


Czemuś tak dolę moją uciernił 
Czemuś tak dolę moją uciernił 
Boże! 
Że się już jutra, bardziej niż wczoraj 
Trwożę! 
Że się dniem każdym niezasłużenie 
Ranię! 
Czemuś tak dolę moją utrudził, 
Panie! 
I czemu gniesz mnie każdą godziną 
Później, 
Kiedy złorzeczę, krzywoprzysięgam, 
Bluźnię? 

1944 r. 

Październik 
Płyną, skrzydłem trzepocząc, jak cierniem, 
Cichym lotem, białym lotem, gołębim, 
Wszystkie smutki i wszystkie jesienie, 
W gaj zielony, w bór czerwonych jarzębin. 

I niewodem, białym mglistym niewodem 
Zagarniając z pól ugornych i ściernisk 
Rdzawo-listną, śródjesienną urodę 
I chłód serca, ostry jak październik. 

Już kołują, już kołyszą się śnieżyce 
Śnieżną chmurą oszalałych jastrzębi, 
Aż zapadną białe liście, śnieżne liście 
W gaj zielony, w bór czerwonych jarzębin. 

1943 r. 
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